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C hęć  nabyw ania  rosnąc w  tobie co godzina , 
U przy jem ni  ci w szystko :  d r z e w ,  k rz e w ,  rośl ina ,  
Kwiatek co się uśmiclinie,  owad co p r z e le c i , 
Z ach w y ca  cię i żądze posiadania nieci.

Ziem iaństw o D elila , pieśń trzecia.

S a d o w n i c t w o .

Sposób obchodzenia  się  Z drzew em  , które  
robak toczy.

Robak gnieździ się najwięcej wziarkowych 
drzewach, a najszczególniej w jabłoniach. D rze­
wo w każdym wieku , w pniu i gałęziach napa­
stuje. On gryzie do góry, aby wychody wy­
padały , i zawsze miał miejsce do robienia dal­
szych spustoszeń. Lecz tern się wydaje złoczyń­
ca , bo odchód jego zostaje pod drzewem. Sko­
ro się to spostrzeże , trzeba drótem szturkac 
w dziurę, aby go wywlec. Gdy się to udało, 
trzeba zaszprycować ową dziurę wodą wapien­
na kilkanaście razy, tak gubi sio nasienie roba­
ka a włókna się ściągają. Potem otwór powy­
żej rzeczona maścią się zatyka. W oda wapien­
na tak sie r o b i : do półkwarty wody bierze się 
dwa łóty° wapna niegaszonego, to się zostawia 
na 48 godzin , poczem sie woda spuszcza ta 
skutek swój przez dni czternaście ro i , po któ­
rych wietrzeje.

Jeźli go niemożna wydobyć, trzeba no­
żem zrobić otwór aż do stanowiska robaka, po­
tem woda. wapienną ranę wymyć i powyższą ma­
ścią zatkać. Gdyby zaś robak nader głęboko i 
daleko s iedzia ł , trudno jest tak kaleczyć drze­
wo , bo możeby gałęzie odpadły, więc tego 
wroga tak trzeba zg ładz ić : łót heparsulphurts

zapteki, gotować w p ó ł  kwarty wody w naczyniu 
zakrytem, iżby dobrze kipiało , potem letnio 
szprycować w nory robaka, i najczęściej za pier- 
wszein szprycowaniem martwy wypada, zgoła to 
go g u b i , a drzewu wcale nieszkodzi.
S k u tk i  szko d liw e  dla drzew  z gąsien ic , które  

je  obnażają.
Niemożna dosyć opisać, co za niewyracho- 

wane szkody ten żarłoczny ziemiopłaz po sa­
dach wyrządzą. Nie tylko, ze jednego roku obia- 
dają liście dopiero rozwijające się , lecz przez 
owo obnażenie i na późniejsze lata znacznie drze­
w o m  szkodzą, bo skoro obeżrą liście, natenczas:

1. Ustaje podstępowanie soków, drzewa w w e- 
getacyi się zastanawiają, kwiat, zawiązki, opa­
dają , a nie raz i samo drzewo ginie, bo przez 
brak liści parować niemoże.

2 . Drzewo nie wyda ani długiego ani krót­
kiego drzewa na owoc , a gdy go gąsienica 
w środku lub na końcu Maja o b je , rzuty drze­
wa zastanawiają się w wzroście i giną- Ufor­
mowanie także oczek na ow oc, spóźnia się o 
rok. Bo choćby drzewo miało i tyle s iły , iżby 
nowe liście wydało , lecz oczka na listki , po­
nieważ aż w drugim roku dostateczną ilość liści 
dostają, nieprzemienią się w oczka owocowe. 
W iec  je otrzymamy dopiero drugiego roku, a 
owoc trzeciego.

3. Uważając zdrowe owoc wydające drze­
wa pestkowe, widzimy, ze nietylko na przeszło- 
rocznych oberznietych i nieobcinanych rzutach,
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lecz  nawet i zaraz za młodem i owocami, nowe 
organy do przyszłej rodzajności drzewa form u­
ją s ię ,  to  je s t:  rószczki o w o co w e ,  ko lce  owo­
c o w e ,  oczka owocowe i liściowe. T e ,  hojne 
b łogosław ieństw o zapowiadające znaki, n ie  dają 
się w idzieć na drzewach p rze z  gąsienice z liści 
obnażonych , które mają ledw ie tyle siły, iż się 
przy  życiu utrzymać mogą.

4- W szystk ie  obcię te  i n ieobcię te  p rze-  
sz toroczne gałązki d rzew o formujące i roszczki 
o w ocow e,  w tak osłabionych d rz e w a c h ,  pędza 
tylko z ostatnich oczek nędzn ie  wyglądające 
r z u ty ,  wszystkie zaś niższe oczka,  co" miały 
wydawać gałązki na owoc , n ie rozwijają sie na 
przysz ły  r o k , drewnieją , a cała gałąź łysa. 
Z miejsca gd z ie  się owoc zaw iązuje ,  opadają 
z a w iąz k i , bo iin zbywa na liściach, tak p o trz e ­
bnych do utrzymania i w z r o s tu , którym natura 
trojaką służbę p rzy  miejscach na zawiązanie owo- 
cu oznaczy ła ,  to j e s t : aby owocowi soki i p o ­
żywienie podaw ały ,  takowe przypraw ia ły ,  zby­
tnia w ilgoć w y z ie w a ły , i nowe organy do r o ­
dzajności drzewa na ovvem miejscu rozwijały.

Otóż to takie spustoszenia wyrządza p rze -  
r'ta gąsienica. W ó b er  sławny P o m o lo g ,  w zru ­

szony tern n ieszczęściem , może sie i za daleko 
uniósł wzywając R z ąd y ,  aby surowe kary na 
tych u s tanow iły , którzy są n iedbali  o w ygub ie ­
nie owych wrogów.

L e k a r s tw o  na raka  w  d r z e w ie .
Na wiosnę wyrżnąć do żywego uszkodzone 

części,  a gdy  słońce g r z e je ,  zasinarować t e r ­
pentyną. Dostrzeżemy, że rana jakby jakim
l a k i e r e m _________________________________________ ____ _lakierem zaciąga się , i drzewo zwolna zarasta. 
I y m  sposobem uleczono mnóstwo 
opuszczonych.

drzew  już

P rz y s tę p u je m y  teraz  do  nad er  w ażnej  m ate-  
> , to j e s t : do  obc inan ia  d r z e w .  K i e d y ż  t a - 

Ko w e  p r z e d s i ę b r a ć ?
F is c / u i ,  wzięty Poinolog, ty lekrotnie w te m  

pism .e wspominany, tak m ów i: Dziwna rzecz, 
ze drzewa i w inograd obcinają na wiosno w L u­
tym , M a r c i u  Kwietniu. Do tego wciagmono 
się podobnos ze zwyczaju i nieuwazano," że owo 
obcinanie w czasie pędzenia soków do góry, lub 
na krótko p rze d  niem, płodności i zdrowiu d rze ­
wa nader  s z k o d z i , gdyż na wiosnę sok z dołu 
idzie do góry  w gałęz ie .  T e n  zimą spoczywa­
jący ,  a na wiosnę płynny so k ,  podstępuje do 
końców ga łęz i ,  gdz ie  p rzez  w ezbranie sie jego, 
zawiązują się oczka ,  z których nowe gałęzie r o ­
sną. Gdy te gałązki obetn iem y, giną z obcięte- 
nii częściami najlepsze sok i,  których zastąpić 
nu  można. P rócz  tego p rzez  ten otwór paruje 
wiele so k ó w , które w p raw dzie  nietyle się do

rodzajności przyczyniają, ponieważ później u for­
mowały się i n ie  tak są dzie lne  jak o w e ,  co 
na końcach były. P rz e z  oderzn iec ie  gałazek 
gw ałtownie p rzeryw a sie związek drzewa ," dla 
tego słabiej p ę d z i ,  bo naUira niebyła na ten  
przypadek przygotowana. A za tem , g d y 0]jCilla 
m e  drzewa p o t r z e b n e , uskutecznić je należy 
w te d y , gdy soki spoczywają , to jest w czasie 
zimy , a jeszcze lepiej w czasie późnej jesieni 
gdy  liście opadły. W  tej p o rz e  rurk i  c iag„ ia- 
ce s o k i , ściska ą się. D la tego najlepsze soki 
m ew ypłyną, ,  lecz  zwrócą się ku pozostałym 
oczkom. W  czasie zimy natura ma sposobność 
pozosta łe  poboczne  oczka przygotow ać do p rzy ­
szłego pędzenia , i p ie rw sze  odstąpienie soków 
tam się zwraca. N ie  dosyć na tern , że tym spo­
sobem oszczędzają się najużyteczniejsze i naj­
wyborniejsze soki dla drzew, lecz i gałazki ob ­
cięte n ietyle cierp ią  od m ro z u ,  który najpier- 
wej sio chwyta słabych soczystych gałazek i 
od n ich  p rędko  dalej obejmuje. Także" i wio- 
sniane mrozy mniej takim szkodzą , ponieważ 
p ędzen ie  soków z początku zwolna i umiarko­
wanie odbywa się. N ie  należy się także oba­
wiać , aby w pływ  p o w ie t r z a , wilg"oci i zimna, 
w  czasie zimy otwartemu p rzy  ucięciu d rzew u 
szkodzić miały.

Obcinanie wiosenne bardzo szkodzi d rz e ­
wu , ono sp ra w ia , że na pn iu  w iele  suchego 
rob i się drzewa, że gałęz ie  są ły se ,  tylko gdz ie  
n iegdzie  przy  końcach mają l i ś c i e , i że ob ie e  
sokow zastanawia się. Stąd powstaje w ewnę­
trzna zg n i l izn a ,  kora p rzez  wiele lat niezara- 
sta i drzew o p rze z  wiele lat bywa słabowitem

J a k ie  g a i ę z k i  w  d r z e w a c h  o w o c o w y  cli o b c in a ć
n a l e ż y  ?

P rzesadziw szy co jest g ęs teg o ,  uciawszy 
co zbyteczne, odebrawszy co niepotrzebne" czy­
ni się* wolniejsze wszędzie prze inknienie s łoń­
c u , pow ie trzu  i deszczom. Skupiają sie soki 
w części zostawione i ujmuje się ciężaru żywienia 
części niepotrzebnych. P rz e z  to sposobią sie 
drzewa do urodzajności.

T rzeba  najprzód uważać, na jakim gróncie  
s toją, i jaki wzrost mają. Jeź l i  bowiem nag ro n -  
cie do b ry m , bujno rosnącemu drzew u nadbie- 
rzesz gałęzi,  popraw isz  je. J e ź l i  na takim g rón ­
cie leniwem u do wzrostu ,vzwłaszcza w iele  ode- 
tnisz , u cz y n isz , że soki które w starem d rz e ­
wie mając zamulone kanaliki , n iem ogły  w z ro ­
stu znacznie pomnażać , obrócą się do w ypro­
wadzenia ąowych g a łę z i ,  a znalazłszy w nich 
większą łatwość przechodzenia  , stare opuszcza 
nowe zaś p rzez  gwałtowne dosadzanie soków 
me owocowemi, ale drzewnem i zrobią Jeź l i
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n a  gróneie podłym , bardzo nikczemne naka e- 
czysz drzewo , soki obrócą się do leczenia ran, 
tym czasem dla ich skąpości drzewo zginąć
musi.

Bezpieczniej zatem będzie, ze, jezli ga ezie 
zbyt zagęszczone, potrzebujące znacznego wycię­
cia , albo przez niedobre z młodu wychowanie 
zarosłe od d o łu , znacznego podkrzesania, nie 
czynić to gwałtownie, lecz corocznie poczęsci.

Oprócz suchych gałęzi wycinają się bez 
szkody i niebezpieczeństwa o w e , które posrocl 
drzewa gęsto , krzywo i' posplatane wyrastają, i 
te także , "które wodoroślami nazywają. W odc- 
rośle te znaczne potćin, że kora na nich pospo­
licie odmienna, źe będąc znacznie długie na 
końcu listek lub oczko mają , że nie w swojej 
porze wyrastają, ile bowiem poboczne gałęzie 
dłuższe są nad t e ,  które z ostatniego oczka wy­
rosły , znakiem jest , iż są próżńe wodoroślaki.

P rzy  samem obcinaniu zachowaj to :  Jeźli 
masz wielką gałąź upiłow ać, czyń to blisko 
pnia zostawujac owe przy pniu od przyrodze­
nia zostawione kolko, z którego gałąź wyrastała, 
tak sie bowiem prędzej uleczy rana. Drobne 
eałazki trzeba odrzynać blisko oka , po drugiej 
stronie od oka na dół ukośnie, tak bowiem prę­
dzej zaleje sie rana. Urżnij jak najgładziej i 
strzeż sie obrazić kory. Wszystkie miejsca ode- 
rzniete większe gliną, mniejsze maścią zasma- 
ruj. Zostawujac przy obcinaniu sterczące gałę­
zie, nader szkodzimy drzewu. Te zwolna schną, 
potem gniją , więc cała rana gnije aż do pnia, 
i sam pień gdy przyjdzie do niego zgnilizna. 
Czyż często niewidujemy drzew z jednej stro­
ny nadgniłych, co z tego pochodzi.

Sposób p rzysporzen ia  rodza jności drzew om  
owocowym .

O d  n a jd a w n i e j s z y c h  c z a só w ,  r ó ż n y c h  u ż y w a ­
n o  s p o s o b ó w ,  p r z y s p o r z e n i a  r o d z a j n o ś c i  d r z e w o m .

Jedni wiercieli drzewo aż do rdzenia i za- 
bimli gwoźdź drewniany, to nie pomagało, bo 
soki inna stroną miały drogę obszerną iść w go­
re a częstokroć drzewo ginęło.

To znowu rozcinano korę od spodu do gó­
ry lecz i to było bez owocne i szkodliwe po­
nieważ to rozcięcie nietamowało obiegu sokow, 

nieraz ginęły drzewa , bo soki wypływały.
Z g i n a n o  gałąź wkłąbek , a to dla tego, ze 

soki podstepując z dotu do gory w obecnym przy­
padku cofną się, a z powietrzokrągu idące, uspo­
sabiają drzewo do rodzajności. l e n  sposob nie 
wiele pomocny służył tylko dla drzew karłowych.

Inni odbierali część głównego korzenia,
lecz to ciężko bez o b r a ż e n i a  pobocznych koize-
ni uskutecznić, i nic nie nada. Pobocznemi

bowiem korzeniami, najwięcej drzewo pobiera 
pożywienia.

Mocne obcinanie korony zamiast przyspo­
rzenia rodzajności, spóźnia ją ;  bo wiemy, że 
soki formujące oczka , na owoc z powietrza się 
dostają , ta zaś obcięta korona nie wiele ich 
przysporzy. Soki zaś z dołu obficie podstępu- 
jace przeważą, i drzewo tylko na tein zyska, 
że będzie rozkoszniejsze.

"Podobnież złe jest złamanie gałązki, któ­
rą chcemy przymusić do rodzajności, to robi 
trzy lub cztery oczek , od niej odłamując. Tym 
sposobem może wiele soków wypłynąć, i tern 
się gałązka osłabi; reszta zaś soków idzie w po­
zostałe pączki, które się zatykają, a miasto owo­
cu, drzewo wydają.

Te  wszystkie sposoby niedostateczne, ustę­
pują pierścieniowi Fischera, który żadnej z tych 
nieprzyzwoitości niełączy. Ten bowiem ani ka­
leczy drzewa , ani przerywa jego komunikacyi, 
tylko ścieśnia krążenie grubych soków przez korę.

P ierścień  Fischera.

W  Lutym, gdy jeszcze soki nie podstępu- 
ją , te ga łązk i, które chcemy aby rodziły, mo­
cno zawiązać cienkim drótem. Trzy razy ob- 
wija się drótem ga łąź , potem się drót zakręca, 
aby sie obwiązanie niepopuściło, W  lecie gdy 
drzewa odkwitły i małe mają zawiązki, odej­
muje się ten d r ó t , aby 'owo ściśnienie zarosło, 
takowe obwiązanie można co roku na tyinźe sa­
mem drzew ie , tylko nie w tym samem miejscu 
robić. Ta operacyja nie jest szkodliwa * owszem 
pobudza siły drzewa , przez co rozkoszniej ro­
śnie. Niekaleczy drzewa, tyJl o przeszkadza, aby 
surowe wodniste soki z korzeni niepodstępowały 
i skutkuje, że drzewo przez koronę ciągnie 
z powietrzokrągu delikatniejsze, i do wydania 
owocu sposobniejsze soki.

Tę operacyja tak u siebie przedsięwziął: 
Wzią ł drót zelazny m ocny, i aby był giotszy 
rozpalił w ogniu , i powoli studził. W  Lutym 
i na początku Marcu, poobwiązywał nim inocno 
wszystkie swoje drzewa , niektóre na pniu, nie­
które na gałiziach w miejscach , gdzie kora by­
ła równa. Zeby zaś u ">t mocniej ściskał.i nie 
wolniał , obcęgami go ścisnął i zakręcił. Im 
mocniej bowiem ten drót ściśniony, tym po­
myślniejszy skutek. Trzeba wiedzieć, ze cel 
owego zawiązania je s t , aby przeszkodzić gru­
bym sokom, z korzeni dostać się do korony, bo 
tym sposobem mniej drzewa i liści a więcej 
oczek na owoc w niej się uformuje.

"Wiemy że każde drzewo , bierze dwojakie 
pożywienie , z góry przez liście gałęzi , z dołu 
przez pień. Powierzchnia jego składa sic z ma-

X  *
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łych o tw orów , htóremi wciąga pożywienie i wy­
dycha. W ewnątrz zaś z rurek i naczyń, którę­
dy z dołu idą soki do góry, sprawujące wzrost 
i krzewienie się drzewa. Najwięcej tych rurek, 
htóremi soki z dołu do góry idą ,  znajduje się 
w zewnętrznej części kory. Na wiosnę gdy nad­
chodzi pora podstępowauia soków, kora odstaje 
od d rzew a, ponieważ między temi obiema cia­
łami znajduje się tylko wodnista wilgoć. Gdy 
zaś z rozwiniętej korony sok obficie popchnięty 
b y w a , gęśnieje , i mocniej łączy korę z drze­
wem. Gdy z korzeni sok podstępuje obficie, 
sjirawia , iż soki w koronie uspasabiają sie do 
wydania liści i drzewa. Jeźli zaś się przeszko­
dzi owemu podstępowaniu soków, drzewo osła­
bia się i b o le je , natura zaś o to się stara , aby 
gatunek drzewa niezaginął, kwiat "i owoc za- 
wiazuia sie.

O J  O o

Jeźli więc przeszkadza się drzewu brać 
z dołu pożyw ienie , przymusza się drzewo do 
rodzenia. W iemy i to także , że gdy mnóstwo 
soków z dołu id z ie , co się najczęściej wydarza, 
gdy słotne lato , lub drzewo na wilgotnym grón- 
cie stoi, opada kwiat, opadają zawiązki owoco­
we i drzewo dużo od mrozów cierpi. W szy­
stko to nienastąpi, gdy użyjemy owego pierście­
nia F iszerow ego .

Przysparza się także rodzajnosd  drzew  
przez obcinanie g a łę zek .

To obrzynanie potrzebuje wielkiej umię- 
tności, którą tylko doskonali ogrodnicy posia­
dają. Lecz należałoby, iżby tak pożyteczna wia­
domość była upowszechniona; mówi nasz K luk, 
który ją nam w tym sposobie udziela :

Obrzynają się gałązki, aby młodym drze­
wom przyśpieszyć owocowanie, a starsze rozrzą­
dzić , iżby żadna gałązka bez owocu niebyła.

By tę rzecz jasno wyłożyć, trzeba wie­
dzieć poprzedniczo , że ta gałązka, która prze­
szłego roku urosła, zowie sie" latorośl, co dru­
giego dwu latka i tak dalej. ‘ Oczka zaś na la­
to ro ś l i , liczą Się porządkiem przyrodzonym, 
najbliższe rószczki dwuletniej, jest pierwsze i 
tak dalej , oczko zaś na końcu latorośli zowie 
sie ostatnie,

Wiadomość ta służy do poznania różnicy 
miedzy rószczką drewna i  owocową. Roszczka 
drzewna niebędzie rodząca, chyba że w długim 
czasie wypuści rószczki owocowe, albo będz ie '
oberznietą, i przeciwnie roszczka owocowa przez
złe oberznięcie albo zaniedbanie obrzynanie, sta­
je się drzewną, co się najczęściej wydarza, gdy 
pozwoli się z ostatniego oka wyjść rózdze, przez 
co większa eześć owocowych oczek ginąć musi.

Drzewne zatem rószczki są t e : i)  które 
z dwóch, trzech i więcej letnich gałązek wyrastają,

2) kiedy latorośl będzie oberzn ie tą , wypuści na 
rok drugi dwie łub trzy rózgi z ostatnich oczek,
z tych ostatnia pospolicie najmocniejsza, drzewna
jest. Lecz rószczki z oczka latorośli wyrastające" 
są owocowe, wyjąwsze t e ,  które pochodzą 
z ostatniego oczka oberzniętej latorośli.

A że roszczka drzewna niemoże być po* 
żyteczna, chyba będzie przymuszona wydać ró­
szczki owocowe, stąd wypada p raw idło , £e sie 
rószczki drzewne krótko do trzech a najwięcej 
czterech oczek obrzynać powinny, przezco sie 
przymuszają, że puszczą trzy nowe rószczki owo­
cowe , a jedne u wierzchu drzewna.

Aby zaś roszczka owocowa kwitła i rodzi­
ła , potrzeba aby oczka dojrzewały, to zaś nie 
nastąpi , jeźli oczka rószczki puszczą. D rucie  
więc stąd wypływa praw idło , że się rószczki 
owocowe długo przycinają, zostawujac podłuo- 
żywości drzewa 6 , 8 , aż do 10 oczek, przezco 
się przyprowadza, ze ostatnie oko puści rószczke 
drzewną , przedostatnie rószczkę owocowa, a 
niższe usposobią się do przyszłego rodzenia.”

Z tych przepisów wypada, że na drzewie 
me rodzą się próżne gałązk i, że co roku znaj- 
dują się rószczki rodzące i bliskie rodzenia.

Prócz tej %viadoiności, trzeba jeszcze znać 
okoliczności drzewa przypadkowe i przyrodzone.

Do przypadkowych należy , czyli drzewo 
bujnie, czy nikczemnie rośnie. Im bujniejsze 
drzewa, tein więcej oczek na rószcce owoco- 
cej zostawić, aby co żywić miało, inaczej przez 
dosadzame soków oczka owocowe w drzewne by 
sio rószczki przemieniły. Gdy zaś drzewo słab­
sze mniej się oczek zostavyuje. Zdrowe drze­
wo tern lepiej rośn ie , im częściej obcinane 
słabe zas co rocznie obcinane, giną prodko ’

Do przyrodzonych okoliczności należy wia 
domość, jak stare oko na rószcce owocowćj 
być powinno, aby rodz iło ,  wczein wielka mie­
dzy drzewami zachodzi różnica.

Jedne bowiem drzewa rodzą z oczka ro ­
cznego , których roczna roszczka owocowa już 
wydaje owoc. Temi są: brzoskwinie, morele, śli­
wy słodkie.

Na tych rószczkach owocowych , zostawia 
się od 10 do 12 oczek, których pierwsze kwi- 
nąć i rodzić będą, ostatnie zaś obrócą sie w kol­
ce i rószczki owocowe na rok przyszły. Brzo­
skwiniom i morelom potrzebne jest powtórne 
obrzynanie zaraz po S. Jan ie ,  osobliwie owych 
dawnych ró z g , które z kilkoletnich gałązek wy­
rastają a którym nad trzy oczka nie należy zo­
stawić.

Są drugie drzewa , które z małych kolców 
dopiero w trzecim roku rodzą; takiemi sa po­
spolicie śliwy. Niech będzie drzewko obrzy-
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nane lub nie , przecież w pierwszym roku wy­
puści latorośle , w drugim niektóre oczka wy a- 
dzą k o lce , a przy nich małe owoce oczka, któ­
re  w trzecim roku kwitną i rodzą. Rolce te 
stoją na końcu latorośli, a jeżli się zame a 
obrzynanie, dobędzie się ich tylko trzy u 
cztery , reszta umiera, a większa część roszcz i 
próżna sie staje. Tu rózdze owocowej mezo 
stawuje sie nad 8 lub 9 oczek, złych pierwsze 
5 lub 6 obrócą się na owoc , reszta wyda ro- 
szczhi owocowe, ostatnia wypuści rószczkę drze­
wna W  drugim roku się znowu rózgi owocowe 
do "5 , 6 , a drzewne do 3 i 4 oczek obrzynają 
i równie kilka wydadzą owocowych, z któremi 
podobnież dalej postępować trzeba. Stąd ka­
żda gałązka będzie owoc rodziła , 1 będą za­
wsze rószczki na przyszły rok rodzić mające.

Sa znowu trzecie drzewa, które z znacznych 
pączków owocowych w czwartym dopiero roku 
rodzą , takie są jabłka i gruszki, tych gałązki 
niepowinny być bez potrzeby obcinane, na któ­
rych sa pączki owocowe, ale tylko t e ,  które 
takich niema ją aby je wydały. Tu się postąpi 
podług powyższego przepisu, gdzie mowa o 
drzewach, które z małych kolców dopiero trze­
ciego roku rodzą , z tą tylko różnicą, że się 
rószczkoin owocowym nie zostawia nad ok , 
ponieważ te drzewa rzadko kiedy nad 3 mb 4 
pączków owocowych puszczają , i ze rok dłużej 
na owoc czekać trzeba. _ _ b

Przy tej robocie pokazuje się n ie ra z , ze 
kiedy na końcu oberzniętej latorośli miała się 
urodzić mocna rószczka drzewna , urodzi się 
przecież słaba, a druga przy niej będzie mo­
cniejsza ; to pochodzi od złego obrzynania, iz 
nie blisko oka rózga oberznięta była. W ięc  
wtyin razie trzeba całkiem ową słabą odciąć.

Udzieliwszy zdanie K luka  , nauczającego 
jak przyśpieszyć rodzajność' drzew , udzielimy 
także, co w tej mierze mówi WOber, jeden z p ier­
wszych Pomologów anstryjackich. Ten nowszy 
bo o kilkadziesiąt lat późniejszy , nowe wpro­
wadza przedmioty w m ate ry i ,  która jeszcze wte­
dy prawie w kolebce była , a teraz do wysokie­
go stopnia doskonałości , przez staranne zabie­
gi nieutrudzonyeh po wszystkich krajach Pomo- 
Togow doprowadzoną została. Dzieło z ktorego 
te rzecz wyjmujemy, wyszło w W iedniu  w ro­
ku 1814, i ma zaletę klassycznego, będąc przy- 
tem dosyć obszerne.

O bcinanie drzew  podług  Id ober a
Czas w którym zaprowadzono obcinanie 

drzew , sio°a najdawniejszej starożytności, juz 
je Teofrast zalecał. W  świeższych wiekach 
pisano o tein w ie le , lecz najwięcej mylnie, po­
nieważ zasadzano się na mechaniczno - prakty­

cznych domniemaniach, niezgłębiajączasad fizy­
ki i praw wegetacyi. Jeżli obcinanie w szkółce 
rosnących drzewek w celu przyszłego ichukształ- 
cenia , wiele namysłu i rozwagi wymaga, aby 
te niewinne dziatki P o m o n y , owym strasznym 
nożem nie zrobić na całe życie nędzneini kale­
kami , jeszcze więcej rozwagi potrzebuje obci­
nanie drzew już wyrosłych i karłów, bo tu nie 
tylko trzeba znać prawa natury ro ś l in , lecz do 
tego należy mieć wiadomość, sposobu wegeta­
cyi obcinać się mającego drzew a, także należy 
znać się na gatunku z ie m i , w której je utrzy­
mujemy.

Nic nie jest łatwiejszego jak obcinac drze­
wa , mówi D ie l , ale nic trudniejszego , jak to 
robić dorzecznie.

Wszystkie drzewa owocowe jeżli mają od- 
powiedzić naszemu oczekiwaniu , powinny być 
obcietemi. Celem zas obcinania jest: 1) nie- 
tylko prędko lecz piękniejsze i obfitsze mieć 
owoce , 2) drzewu kształt i piękność, oko za­
chwycające nadać , 3) gałęziom więcej mocy i 
grubości, przysporzyć, aby się pod owocami 
niełamały.

Obcinają się zatem niepo trzebne , szkodli­
wo , a mądrze się zażywają pożyteczne i potrze­
bne gałązki.

Wszystkie nowo posadzone drzew a, mu­
szą o dwie i trzy niedziele później być obci- 
naneini, jak owe, co stały przez lato na miej­
scu. A zatem wypada je obcinać w pół Kwietnia, 
ponieważ te jeszcze niewkorzenione drzewa po­
wszechnie później zaczynają wegetować, któ­
rych znaki życia wtedy się okazują, gdy włoski 
korzenia zaczynają ciągnąć z ziemi pożywienie, 
a korzeń maciczny w miejscach obciętych nowe 
na korzenie formować się mające okazuje znaki. 
To działanie natury postrzegamy w drzewach 
najwyraźniej, gdy zaczynają wierzchnie oczka 
znacznie nabrzmiewać, i ich łuski otwierają sic. 
W tedy pora obcinania, bo rozwijają się oczka, 
nad któremi takowe ma być uskutecznione. P o ­
dług biegu zaś przyrodzenia , soki z korzenia 
działają najpierwej na najwyżej stojące oczko. 
Jeźlibyśiny świeżo posadzone drzewa razem  
z owemi co dawniej są na swojem miejscu, 1 juz 
się wkorzeniły obcinali , co się robi w| pół 
Marca , oczka nad któremi obcięcie sio usku­
tecznia , zeschłyby , następujące zaś w porządku 
by dopiero wydały gałązki, z których się for­
muje kształt d rzew a , które powszechnie stojąc 
nieporządnie , niemogą być zostawionemi, i na­
stępującego roku zwyczajnie się obcinają.

Silniejsze lub słabsze pędzenie drzewa, 
w roku w którym się przesadziło , zawisło od 
ilości ko rzen i , które miało przy posadzeniu, od
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te g o  czy mniej lu b  więcej w  czasie Jata , ko­
rzen i  sobie  przysporzyło ,  od zew nętrznego  dzia­
łania św ia tła ,  cieplika i  innych w  pow ie trzo -  
krągu znajdujących się t r e ś c i , po trzebnych  do 
w z r o s tu ,  i życia drzewa.

{Dokończenie nastąpi.J

O  g  r ó d  g o s p o d a r s k i .

C h m l.]
U pow szechnione p raw ie  b rowary  piwne 

wskazują nam p o trz e b ę  rozmnożenia chmielu,' 
aby  sztuka warzenia piwa przyszła u nas 

o tej doskonałości, w jakiej jest w Szczecinie , 
w  Czechach , w  Bawaryi i  Anglii.

Anglik d u m n y , z odstręczającą na wszy­
stkich spoglądający pychą , spełnia" toasty p i ­
wem. J e n  tak zamożny naród obchodząc się 
krajowym t ru n k ie m , uczy inne obchodz ić  sie 
b ez  zagran icznych , co kraje w pien iądz n ieza­
m o ż n e , skwapliwie pow inny by  naśladować.

Chmiel czeski, który jest najlepszy, rozm na­
żać należy i  n ie trudno  go sprowadzić. Ju ż  go 
i w  kraju dostać m ożna ,  bo jest zaprowadzony 
w bardzo  w ielu  miejscach.

Chmiel jak wiadomo ma c i e n k ie , popła ta­
ne k o r z o n k i , puszcza d ług ie  , cienkie i kosma­
te  chm ie l iny ,  które czegokolwiek w blizkości 
chwytają się i okręcają się. Liście jego szero­
k i e ,  w y rz y n an e , kosm ate ,  parami na p rzec iw  
siebie wiszą. Ma kwiat biały, albo blado żółty, 
główki nie z kwiatu lecz w in n y c h  miejscach wy­
rastają , są niby z łusek bia ło  żółtawych skupio­
ne , z mocnym za p ac h em , między którem i są 
ziarna czarn iaw e, nasienne.

Miejsce na chm ie ln ik i ,  jeźli maja by ćp ra -  
w dziw ie  poży teczne ,  w ielorakie powinno mieć 
przymioty. Najlepiej na nie obierać miejsce 
ku po łudn iow i , spadziste. Lepsze tu bowiem 
c iep ło  pom oże do wzrostu, słońce wszędzie się­
gać m o g ą c e , przyczyni się do dojrzałości.

Chm ielniki powinny być obszerne i nie- 
ściśnione; chm iel w gęs tw in ie  i cieniu z trudno­
ścią dojrzewa , i w przyduszonem pow ietrzu  od 
rdzy i innych p rzypadków  łatwo skazo ponosi.  
P rócz  tego trzeba  ziem ię wzruszać. Od zacho­
du i pó łn o c y ,  pow in ien  być jakimsić zabudo­
w an ie m ,  lub  wysokiemi drzewam i zasłoniony, 
aby zimą i na wiosnę mocne mroźne wiatry nie 
tak mu szkodziły ,  a zachodnie silne, tyków nie

wywracały. Także należy go  w oddaleniu dró<r 
m ie c ,  by p rochy  na n iego z dróg  nie lecia ły , 
i w końcu pow inien  mieć g rón t  przyzwoity  
. ,J e d m Tlla chm ielniki obierają g rónt czarny 
i mokry. Lecz  Anglicy obierają ziemie chuda, 
ktoraby m e  g łęboko  miała g linę  , mówiąc, iż 
w takim groncie  mewysila się zbytecznie na chm ie­
lm y , i lepsze  wydaje główki.

W  jesieni o rze  s ię ,  lub przekopuje  miejsce, 
na chmielnik obrane , co się pow tarza na w io ­
snę. Co pó ł trzecia  łokcia w szachownicę, kopia 
się dołki , w k o la n o , p ięć  ćw ierci szerokie, a 
nakładszy świniego gnoju i nieco ziemia po- 
s t rzn ą w szy , w każdy środek do łu  s a d z i s i c  6 
korzonków chmielu, które się przysypuje zieinia, 
obdeptu je  , i r o b i  się spadzistość koło korzenia^ 
dla utrzymania w ilgoci.

J e d n i  radzą sadzić chm iel w  je s ien i ,  mó­
w iąc :  ze chm iele  na wiosnę sa d z o n e ,  jeźli 
nastąpi susza, n ie  wkorzenią sio i będą słabe. 
W  jesieni zaś dosyć mają czasu do w zm ocnie­
nia^ się. N a  wiosnę jednak je lepiej sadzić, 
można p od ług  po trzeby  p o d la ć ,  a korzonki nie 
podlegają tak wielk iem u n iebezpieczeństw u ła­
twego zgnicia jak w jesieni.

Posadzonem u chm ielowi dasz tyki w  p ie r ­
wszym roku mniejsze , w dalszych wyższe. N aj­
więcej dwie chiniel in  puścić na jedne tykę. 
P ierw szych  lat dość wysokie tyczki t rzech  łokcio- 
we , dalej po trzeba  dziesięciołokciowych.

Gdy posucha , trzeba p o d le w a ć , i dob rze  
wodę rozpuścić  w gnoju owczym lub gołębim.

P o  znnię  zaraz w K w ie tn iu ,  nasiekać ko- 
o krzaków z iem ię  , bez  nadwerężenia ich p o ­

tem świeżej poddać. Gdy się puszcza chmielinv  
Otyczyc, aby szły porządn ie  po tykach , napro­
w adz ić ,  i lekko łykiem lub sitowiem przywia 
zac, Gdy się podniosą do pó ł tyków , powtór 
n ie  przywiązać. Z iem ię pod  korzeniem  spul 
c h m c , dolne  obrać l i ś c ie ,  wyższych nierusza- 
jąc. Znowu ziem ię w z ru sz y ć , gdy  chm iel kwi­
tnąć zaczyna. P o  odkwitnieniu odciąć drobne 
ko rzonk i ,  co wydoskonala c h m ie l ,  i jego doj­
rzałość przyśpiesza.

J e ź l i  clunieliny znacznie podrastając prędko 
dojdą wierzchołka tyków , n ie trzeba wzruszać 
ani świeżej ziemi nasypywać, wnosić bow iem  
należy , że mają dosyć p rzez  się sposobności do 
rośnienia. Bardzo dobrze  jest, gdy  są posuchy- 
po odkwitnieniu podlać. Chmielniki trzeba bar­
dzo czysto utrzymywać.

D ojrzałość chm ielu  poznaje się p 0 szara­
wym kolo rze  g łó w e k , po  ich kruchości i '  p0 
tęgim zapachu. W te d y  chmieliny na łokieć od 
ziem i o b c ią ć ,  i zaraz n ie b aw ia c , „ nri
dachem główki obrać. " ^
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Źle opażniać się z obskubaniem głów ek; 
chmieliuy bowiem na kupach lezące zagrzać się 
mogą i zły zapach sprawia. Zbierać je należy 
po oschłej r o s ie , w dni pogodne. Choćbyśmy 
złożone chinieliny przewracali , wtedy możeby 
się niezagrzały, ale wysypie się z główek ów 
pyłek , na którym wiele zależy. Nienależy także 
odciętych chmielin zostawiać na tykach , bo je 
wiatr otrzęsie. .

Gdy się główki obiera, rozściela się chmiel 
na miejscu suchem i czystem , nie g r u b o , by 
się nie zagrzał, i albo koloru niestracil, lub 
złego nie nabrał zapachu. Niebawiąc trzeba 
go potem suszyć w suszarni. W  niej rozściela 
się na siatkach włosiennych, nie tykając nigdzie 
ściany. Dymu nie ma być w tein miejscu, a cie­
pło ile możności jednostajne. Niepowinien gru­
biej nad ośm calów leżeć.

Znak, że suchy, gdy uderzony kyikiem pod­
latuje i szeleści. Więc go przenieść na czyste 
miejsce do pakowania, lin bowiem suchszy, 
lśni sio lepiej upakuje , tern dłużej nie wietrze­
j e ,  i trwa wswojej mocy.

Nim się zabierzemy do pakowania go, 
trzeba rękę wsadzić , by poznać czy nie zwil­
gotniał. W ory  trzeba mieć z najgrubszego płó­
tna , cztery łokcie szerokie , i dosyć długie. 
Otwór woru przytwierdzi się do obręczą , i 
przyinocni sie w jakiej budowie , aby jego ko­
niec zszyty wisiał od ziemi na pół łokcia. W  tak 
spuszczony worek ma wieść człowiek, najprzód 
rogi wypchać porządnie , po trochę spuszczany 
chmiel udeptywać, aż się napełni.

Chmiel tak upakowany nie zepsuje się do 
sprzedaży. Dla przechowania zaś na własną po­
trzebę , schowa się utasowany w skrzynię, nato 
umyślnie sporządzoną. Skrzynia w której go mo­
cno utasować należy , wiekiem szczelnie zacho- 
dzącein zamknie się. Jeźliśmy niewypotrzebowali 
starego, można go świeżym dopełnić.

O g r ó d  k w  i n t o  w  j .
O

A liu rn  fra g ra n t.

Czosnek wanilowy ma cebulkę zaokrąglo­
na ' o wielu pasierbach. Badylek kończy się 
kwiatami , zewnątrz różowemi wewnątrz biały­
mi z pręgami purpurowem i, wamlij pachniące- 
mi. Pochodzi z Afryki, potrzebuje s łońca , i na 
zimę dobrego okrycia. Mnoży sie ^ nasienia 
i z basierhów. W  Wrześniu jego nasiejiie doj­
rzewa. Żadną ziemią n iegardzi, ale nielubi 
nawozu. W  tęgiej ziemi trzeba g° mierzwą

mocno otulić, do sadzenia zaś obierać wystawy 
południową.

A sp h o d e lu s , B erto .
A sphodelus tu teus. Berło żó łte ,  z W łoch  

i południowych krajów ta planta do nas przy­
była. Ma kwiat wielki żó łty , w kłosach w ierz­
chołkowych. Jest to jeden z bardzo pięknych 
kwiatów , ma także odmianę z kwiatem pełnym, 
udaje się w ziemi świeżej niegnojonej, potrze­
buje słońca południowego , mnoży się z rozbie­
rania, tudzież z nasienia, które trzeba siać z wio­
sny w miejscu na słońce wystawionem. Dla 
ostrożności niezawadzi mierzwą go na zimę 
przyłożyć.

A sp h o d e lu s  ramosus.
Berło b ia łe ,  także z południowych krajów 

przyby łe , ma pręt półtora łokciow y, a na nim 
kwiat b ia ły ,  w gwiazdę, otwarty, z pręgą złotą 
przez środek, W  Wrześniu nać jego ginie, mno­
ży się jak p ie rw szy , ale potrzebuje słońca i 
dobrej z iem i, kwitnie od Maja do Września. 
Także :

A sp h o d elu s  Jlstu losus.
Berło białe, nadęte, ma zupełnie taki kwiat 

jak poprzednicze , tylko drobniejszy.
F ritilla r ia  m aleagris.

S zachow nica  fra n c u sk a .

Jest to jeden z najwcześniejszych kwiatów 
wiosennych , kwitnie od Marca do Kwietnia. Na 
głąbiku pół łokcia długim, bywa czasem jeden, 
czasem trzy kwiaty różnobarwne, zawsze jednak 
na nich centki ciemniejsze w szachownicę uło­
żone. Udaje się najlepiej na tłustym nieco chło­
dnym grónc ie , a na zimę potrzebuje przykry­
cia. Mnoży sie z rozbierania odrostków, które 
co trzy lata odejmują* się w Lipcu lub Sierpniu, 
i tego samego dnia przesadzać się muszą. Także 
i z nasienia, k tó re 'na  jesień sieje się w wazo­
nach , zimuje w szklarni, gdzie rok s to i , dopie­
ro drugiego przesadzają się w grónt cebulki.

H esperis m atrona lis.
F ija tek  nocny dam ski.

Ta piania rozmnaża się z nasienia i rozbie­
rania, lubi grónt suchy, wilgoci sie b o i , cza­
sem pod śniegami ginie. Ojczyzną jej są Alpy. 
Jej znajomsze cztery gatunki. Hesperis m a tro ­
nalis  z pojedynczym fijoletowym kwiatem. Sieje 
się w ogrodzie na miejscu gdzie ma pozostać, 
i szczególnie pachnie w wieczór. Dopiero dru- 
giego roku kwitnie. Drugiego roku kwitnie­
nia najmocniej pachnie, trzeba ją więc co ro­
ku zasiewać,

S
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H esperus alba et caerulea f lo rę  p/eno, 
biały i niebieski z kwiatem pełnym są najpię­
kniejsze i osobliwszej woni. Kwiaty ogrodowe 
które można i w wazonach pielęgnować. Te  dwa 
gatunki mają tę własność, ze gdy odkwitną, trze­
ba krzaki rozerwać i w grónt przesadzić w cie­
niu. Te  które w wazonach kwitną, przesadzają 
sie na wiosnę.

°  O

H esperis, z pełnym żółtym kwiatem niema 
zapachu.

H esperis t r i s t i s , wieczernik smutny, po­
chodzi z południowej Europy , kwiat jego bru­
natny , najprzyjemniej po zachodzie słońca wy­
daje z siebie zapach , dla tego lubownicy po­
winni go pielęgnować, kwitnie od Kwietnia do 
Czerwca. Te  wieczerniki mają pręty proste, roz­
gałęzione, półtora łokcia wysokie.

R obertson, szkocki ogrodnik, zaleca z bia­
łym kwiatym wieczornik następującym rozmna­
żać sposobem: Gdy kwiat zaczyna wicdnieć, ka­
że pręciki kwiatowe poodcinać , kore ich w trzech 
miejscach od spodu do góry poprzecinać. Gdy 
się te gałązki wsadzą w ziemię, kora oczywiście 
do góry zakręcona puści z siebie korzonki. To 
oddzielenie i zawrócenie kory , zdaje się po­
większać usposobienie do zawiązania korzonków.

R O Z M A I T O Ś Ć .

O g ro d y  tu reckie .
W  T u recz yzn ie  mają wielkie upodobanie  w o g ro d ach .  

Sułtan,  naw et  każdy możniejszy musi mieć ogród. K ra jo ­
w y c h  ogrodników niemają; ogrodnikami są N iem cy i F ra n ­
cuzi , k tó rych  zajęto w n i e w o l ę ;  dobrze  się im tam dzie­
je .  W  okolicach A dryjanopola  , kilka mil ziemi obrócono 
na ogrody . Są w  nich p o  nad w odą  drzewa o w o co w e  
posa dzone ,  pod  k tó ry ch  cieniem właściciele używ ają  o ch ła ­
dzającego powietrza ; są w  nich i szpalery , lecz te nie 
robią  Turkowi żadnego ukontentowania.  T e m u  najmilej 
p o d  cieniem d rzew a ,  na darniu rozrzucić  d v w a n ,  tam 
pic k a w ę ,  ty tu n  palić, i p rzysłuch iw ać  sięwokalne' j i d ę ­
tej m uzyce .  Trybem  adry jauopoli tańskim , sa i po  innych 
miastach ogrody urządzone. W  K onstantynopolu  ogrody 
Su l tana  niemogą h y c  porów nane  z ogrodami niektórych 
m ałych  Książąt niemieckich. C ieplarn ie ,  rośliniarnie maja 
nęd zn ą  postać.  Z  tćm wszystkicm są tam mnogie kwiaty 
z ob cy ch  n aw et  s tref sprow adzone .  1

T o r n to n ,  k tó ry  zwiedził T u rc y ją ,  mówi lepićj jak 
jego poprzed n icy  o ogrodnictwie w  Tureczyznie .  W  T u r -  
cvi mówi o n ,  ogrodnictwo bardzo uważane.  Niema na 
święcie lu d u ,  c oby  kwiaty lepićj lubił jak T u rc y .  Nie 
wiele uw aża ją  na ich zap a c h ,  lecz szacują ich nader z ich 
pow ierzchow ności .  Różne kwiaty zakładają sobie w  fał­
dy  swoich zaw ojów . W y ro b n ik  za ję ty  codziennie obca 
r o b o tą , ma p rzed  sobą szklankę z w o d ą ,  '.v której stoją 
różne kwiaty. M uzułman pode jm uje  znaczne koszta, na 
sprowadzenie  obcy ch  d rzew  i k w ia tów ,  a tych  szczegól­
nie, które piękny kwiat w ydają .  Stolica turecka ma w s w o im  
obwodzie  stichy niewdzięczny grónt. W ięc  z pobliskich  
miejsc sprowadzają  do niej najsmakowitsze ow oce  i w arzyw a.

K a i  e n d  a r  z o g  r  o d  o w  j \

O d  i !\go do a g o  M aja.
Można szczepić te dziczhi htóre sie nieo- 

hulizowały. Co wieczór zbierać i gubić" owad. 
Na młodych zbytnie Kwitnących drzewach obry­
wać hwiat gdzie niegdzie." Jeźli na drzewach 
rodzajnych, żółkną l iśc ie ,  znak że robactwo i 
mrówki zagnieździły się w korzeniu. Takowe 
wypędzą s i ę , podlewając krwią bydlęcą , lub 
opłukiwaniem z mięsa.. Jeźli zła ziemia^ przy­
czyną że drzewa nędzne, odkopuje się, świeżej 
dobrej dodaje, lub też podlewa się drzewo mas- 
są , z dwóch części gnoju , a trzeciej krwi by- 
dłęcej zrobioną; robi się dół koło drzewa , na 
wieczór się pod lew a, tak stoi przez cała noc. 
Z rana dopiero dół się dobrą ziemią zasypuje. 
Sadzą się na gróncie o gó rk i ," portulaka , zahła- 
dają się grzędy na pieczarki, cebula zimowa sie 
sieje, aby ją w Czerwcu przesadzać; kwitnące 
trustawki w czasie posuchy mocno podlewać. 
Ablegrom goździków dać ziemię świeżą w wa­
zony , stare ich krzaki w grónt przesadzić. Ce­
bulki co zimą kwitły, przesadzają się na grónt, 
oddawszy liście na dwa cale. Odkwitłe róże 
i inne krzewy idą w g ró n t ,  rozmnażać laki, ro ­
zmaryny , geranija. W oranżeryi sieją się i p rze­
sadzają obce delikatne drzewa i krzaki. °

C h o d o w a n ie  g o źd z ik ó w  w  w y ż s z y c h  W ło sze c h .
Jak  dawniej  H olandyja  za jm ow ała  się szczególnie 

chodowaniem kwiatów ce'bulkowycb, a ten się miał  za nai 
szczęśliwszego, w  którego ogrodzie najprzepysznie jsze  kwi­
t ły  tul ipany za k tó rych  osobliwsze cebulki po  5 0 0 0  h o ­
lenderskich z ło tych  p łacono .  T ak  w  wyższych  W ło sz e c h  
cenią goździki. W  tym  kraju goździk jest na jszacownie j­
szym kwiatem. Każdy stara się mieć go w  ogrodzie i 
zachw yca  się jego zapachem  i różnoksz ta ł tnem f  jetto ko 
lorami.  W  W eron ie  przez  całą  w io s n ę ,  jes ień i lato 
każdy spieszy z rana na r y n e k , ab y  kupić sobie bukiet 
z gozdzikow p ię k n y c h ,  dając ochoczo co tylko sprzeda­
ją c y  żąda. Nie zas tanawia to g o ,  że nieraz drogo płaci 
bo  zwyczaj  i p rzyzw oitość  w y m a g a ją ,  ab y  mieć w  pokoi 
jaeh  takie bukiety. T o  sam o się dzieje w  B re ś c i e , M e .  
dyjolanie i W iccncy i .  Ula tegoteż w  w yższych  W ł o .  
szech ogrodnicy i m iłośnicy k w ia tów ,  n iezmordowanie 
używ ają  zabiegów, ab y  mieć najosobliwsze ich odmiany. 
U s łyszy  ktoś o jakimsić gdzie osobliwszym goździku, Kilka 
mil do niego o dbydż  d rogę ,  je s t  u niego f laszka ,  a to 
ju ż  szczęście gdy go w idz i ,  a na jw iększem , gdy za 10 

- lirów może sobie kupić ab legcr ,  i ty m  n o w y m  p r z y b y ­
szem wzbogacić  sw oją kolekcyją.

L u b o w n ic y  p o  krańcach krajn m ieszkający ,  niełe- 
kając się kosztów i niewygód podróży ,  śpieszą odwiedzać 
się dla zobaczenia tylko kollekcyi będących goździków. 
W ie le  osób prowadzi niemi dosyć zyskow ny  handel .

W  dystrykcie  D issobono ,  po 's to tysięcy  ab le°rów  
na rok robią i zbyw ają .  Pan L o d o lo  mieszkaniec tam- 
tejszćj oko l icy ,  w r o k u  181Ó, sprzeda ł  do różnych  mieisć 
30,000 a b lcg ró w , P an  B o n o n ie  zaś sv W eron ie  w I in c h  
1 8 1 1 , 1812  i 1 8 1 3 ,  za goździki na  karnawał do’ M ed v io -  
lanu zb y te ,  w ziął  blizko 4000 lirów.

W y d aw c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P i l l e r o w s h i m .


